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Rokowania pokojowe w Brześcia.
Wiedeń. Dnia 1 0 . bm. C. k. Biuro kores- 1 nął dnia 4. stycznia 1918, poczem spirzymie- 

pondencyjne donosi z Brześcia Litewskiego 
pod datą 9. bm.:

Na dzisiejsze posiedzenie plenarne przy
byli oprócz delegącyi mocarstw czwórprzy- 
mierza także przedstawiciele rządu komisa
rzy ludowych z komisarzem ludowym dla 
spraw zagranicznych, p. T  r o c k ( m, na cze-. w 
lo i delegaci republiki u k r a i ń s k i e j  pod jna  a  podpisanym przez p. J o f f e g o *  do- 

przewodnictwem sekretarza dla handlu i niósł temuż, iż rząd republiki rosyjskiej u- 
spraw wewnętrznych, p. Hołubowicza. Po- waża za rzecz potrzebną prowadzić d a l s z e  
siedzenie zostało otwarte o godz. 1 1  przed- r o k o w a n i a o  pokój n a g r u n c i e n e u -  
południem przez pełnomocnika tureckiego,; t  r  a 1 n y m i zaproponował ze swej strony, 
J. W. wielkiego wezyra Talaata paszę, który aby rokowania p r z e ł o ż y ć  d o  S z t o k -  
p o ,powitaniu zgromadzenia oddał kierowni- h o l m u ,  względnie do neutralnej zagranicy, 
ctwo p. K t i h l m a n n o w i .  Sekretarz sta- Nie chcą bliżej zajmować się powodami, któ- 
nu wystosował następnie do zgromadzenia re uniemożliwiają prowadzenie rokowań na

rzone rządy rozesłały, w drodze telegrafu 
bez drutu, znaną wspólną uchwalę, skoro 
stało się im wiadomem, że do Petersburga 
nie nadeszło żadne stosowne zawiadomienie, 
by koałicya do rokowań przyłączyła się.

Mimo tego stanu rzeczy rząd rosyjski te 
legramem, wystosowanym do gen. Hofman-

następujące przemówienie:
DEKLARACYA KUEHLMANNA. 

Wysokości, Łaskawa Pani i MoiWasze 
Panowie!

Miarodajne dla dotychczasowych posie-

innem miejscu, niż Brześć. Chciałby jednak 
już teraz wyrazić n i e z m i e n n ą  d e c y -  
z y ę  c z w ó r  p r z y m i e r z  a, ż e  n i e  s ą  
o n e  w m o ż n o ś c i  p r o w a d z e n i a  da

lej na i n n e m  m i e j s c u  r o z p o c z ę 
t y c h  obecnie r o k o w a ń  o pokój prelimi-

i i  wm m  m ir y .  Przedewszystkiem kwestye techn.: bez
pośrednie połączenie przewodami telegraficz
nymi i wymiana zdań panów z Peterabur- _T . _ _ _ . . _
giem i Kijowem, wU z  m azem i miar t Na Rady RegencyjnejKrole- 
stami centrolnemi, czego my i  wy, nie może- a Polskiego w Berlinie wystąpił „Ost- 
my się wyrzec i markenyerein ‘ z barbarzyńskim projektem,

Ważniejszym jednak jest motyw Hu?ów t uh ^ g t ^ i ó w  Geronów,
Na wasze dziesięciodniowe ultimatom w Ł i ni« 1łud“ > *WWel» w XX wieku. Ułożono go 
sojusznicy nie odpowiedzieli i d z i ś  n i e  konwentyklu przywódców hakatyzmu w
i d z i e  j u ż  o o g ó l n y  p o k ó j ,  l e o z  po
kój o d r ę b n y  między Rosyą a  czwórprzy- 
micrzem. Przełożenie rokowań

Poznaniu i właśnie teraz zaprezentowano go 
publicznie, jakby chciano z góry zaprote
stować i kłam zadać pokojowym deldara-micrzem. rrzeiozenie rokowań na ziemię * ; . ^ ^ :

neutralną dałoby koalicyi upragnioną przez wymremonym we wtorek dnia 6  ety-
nią sposobność do wmię&zania się i prze
szkadzania w dojściu do skutku tego pokoju 
odrębnego. Nie chcemy dać państwom za
chodnim tej sposobności, lecz bylibyśmy go
towi na miejscu, które mianoby jeszcze o- 
znaczyć, przedsięwziąć formalne rokowania 
końcowe i podpisanie traktatu pokojowego. 

Co dotyczy m e r y t o r y c z n e j  c z ę ś c i

czmiia między Radą Regencyjną a  władzą 
Prus. Gdy w nich jest mowa o „wspóLnem 
dążeniu Polski z państwem niemiecldem 
monarchią austro-węgierską do celów, które 
gwarantują dobro ludzkości i pokojo-we 
współdziałanie narodów”, żąda projekt ha
ka tystyczny Hunów, grasujących w zie
miach polskich zaboru pruskiego, czegoś
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dzen. formalności, jak sądzę, będą za ogólną narny. Jak  już przedtem, w sposób nie wią- 
zgodą uważane, jako nadal obowiązujące, żący, było przedstawionem, byłyby one go- 
tonieważ w składzie poszczególny en dele-- towe z k u r t o a z y i  przedsięwziąć formal- 
gacyi zaszły zmiany, naieży rzucić teraz kró- j l]ie rokowania końcowe i p o d p i s.a n i e 
tki pogląd na dotychczasowy przebieg^ ro- p r e l i m i n a r y ó w D a  miejscu obranem e- 
kowań. Obecny rząd rosyjski cjpia 28. listo- wentualnie — po porozumieniu — g d z i e -  
pacia 1917, teiegramem iskrowym, zwroco- i n d z i e j .
nym do wszystkich, oświadczył gotowość; Pamiętać również trzeba, że do prowadze- 

1‘Ot.poczęcia rokowań pokojowych. Na to ,ni;a rokowań ma największe znaczenie a - 
kai»ciecz niemiecki w sv\ojej mowie w paria- t m o s f e r a ,  w której się dokonują. Od o- 
niencie niern. w d. 29. listopada 1917 o- statniego zebrania zaszły pewne rzeczy, któ- 
świadczył: _ j re mogą wzbudzić w ą t p l i w o ś c i  co do

> „Rząd rosyjski wystosował wczoraj dorzą- s z c z e r o ś c i  zamiarów r z ą d u  r o s y j -  
dów i umów majów, prowadzących wojnę, s k i egO , odnośnie do zawarcia szybkiego 
telegram, w którym zaproponował rozpo- pokoju. Mam tu na myśli pewne półurzędo- 

eaęcie rokowań o rozejni i ogólny pokój.' obwieszczenia, rządu ros-, wzróco*ne prze- 
Mogę oświadczyć, że w znanych dotąd pro- j ej,^ ^reądo«n czwórprzymierza, szczególniej 
pozyeyach rządu rosyjskiego możtm bykrtr- "jednak na ogłoszenie petersburskiej ag. tele- 
patrywać nadającą s*ę do dyaktwyż pods**- gwrffcMrej, k tóra  za. granicą uważaną jest za 
wę ola podjęcia rokowań i że jestem gotów półurzędowy organ rosyjski. W tern ogło- 
wdaó się w nie, skoro rząd rosyjski wyszle szeniu była podaną obszernie r z e k o m a  
do nich upełnomocniony cn przedstawicieli.” j o d p o w i e d ź  p. J o f f e g o ,  dana na po- 

Dnia 3. grudnia 1917 rozpoczęły się roko-1 siedzeniu z dnia 26. grudnia 1917, a która 
wania o rozejm, które 15. grudnia dopro-jj,est tylko w y n i k i e m  f a n t a z y i  tego, 
wadziły do podpisania rozejmu. Stosownie który ją wymyślił. Jest ona wymyśloną i 
do postanowienia teg-o układu, zawartego w przyczyniła się bardzo, ażeby o p i n i ę  pu-  
punkcie IX., że zawierające układ strony i b 1 i c z n ą co do dotychczasowego przebie-

,  o k o w a  K  V d ;  io ita ta  w T ™  &ĥ ki^ 0’. P O c ^ « tę * o
jeszcze osiągniętą, to na Jstotniem posiedzę-1 ̂  ^  d<>tychc7 asowej granicy od Wecho- 
niu zgadziSlmy się w sposób w i ą ż a c y , i dnieh, .Pru? do sl^ k,a- “ aJf« g o  na zawsze 
by praekazać te Iprawy osobnej LińisyC > f « rok'm *y*ym ™ lem ludzkim^przedzielić 
któraby miała natychmiast rozpocząć sw e, udM ?.ć W W & W  Królestwa Polskiego i 
riraro C'7 wńi-nr7Armipr7 0  7 nnrlnA toRt. co Hn ' iodnosć polską PoznailSkiegO, PrUS Zachę-

dnich 1 Śląska. „Ostraa.rkenverein.owi cho
dzi o to, żeby ludności polskiej żabom pru
skiego raz na zawsze wypędzić z  głowy

prace. Czwórprzymierze zgodne jest co do 
tego, aby rokowania na podstawie przez se
kretarza stanu i przezemnie przedstawionej
i z rosyjskimi panami w i ą ż ą c o  u m ó - ,  - . , . T? m ł -ni
w i o n e j  doprowadzić do końca. JeżeU pa- arz6me z _ Królestwem Pol-
nowie rosyjsldej dolegacyi nie są ożywieni,
podobnemi inteaicyami, to sprawy pójdą . ° na .
swym koniecznym biegiem, lecz odpowie-1sen. f ! iew0!“® tf!  mo?na 
działność za dalszą wojnę se d n ie  wtedy wy- j P^ jek tu  . „aebmtywnm rozproszyć tylko
łącznie na rosyjską deiegacyę. przez „ o s i e d l e n i e  s z e r o k i e g o  p a s u

Do powyższych wywodów przyłączyli się ? 1 ^ c z,n e ^  R r }1 3  W s c h o -
delegaci T u r c y i  i B u ł g a r y  L id ? ! oh  ?  S l ^.sk, a e c k i m iJ b J ' c h ł o p a m i  — j a k o  s i l n e j ,  z y w e j

bezpośrednio po podpisaniu tego układu o 
rozejni rozpoczną rokowania pokojowe, wy
słało czwórprzymierze przedstawicieli swych 
do Brześcia Litewskiego, którzy z przedsta
wicielami rosyjskiego rządu dnia 2 2 . grudnia 
1917 rozpoczęli rokowania pokojowe. Dzieli
ły się one na dwie osobne części: omawianje 
możliwości pokoju ogólnego i omawianie 
tych punktów, które pod każdym warunkiem 
musiałyby być poddane rozważeniu między 
mocarstwami czwórprzymierza a rządem ro
syjskim. Potem, według propozycyi rosyj
skiej, nastąpiła 1 0 -dniowa przerwa, aby, we
dług oświadczenia rosyjskiego, rządy obce 
przyłączyły się do rokowań, prowadzonych 
o pokój ogólny. Po upływie wspomnianego

gu rokowań z b a ł a m u c i ć  i ich wynik za
grozić. Jeżeli mimo tego nie porzucono cał
kiem nadziei, że rokowania mogą doprowa
dzić do pomyślnego wyniku, to nadzieja ta 
opiera się w pierwszej linii na znanem ży
czeniu rosyjskiego narodu w sprawie trwałe
go pokoju oraz na doświadczeniu, które
śmy uczynili w czasie rokowań z nawskróś 
widoczną metodą pracy rosyjskiej delega* 
cyi. Nip uważam tedy trudności mateiyalnej 
natury za dostatecznie wielkie, aby uważać 
za usprawiedliwione nieudanie sie dzieła po
koju, a wraz z tern podięcie wojny.

OŚWIADCZENIE HR. CZERNINA.
Następnie zabrał głos hr. C z e r n i n  i q-

PROTEST NIEM. NACZELNEJ KOMENDY. | g c [ a n y r o z g r a n i c z a j ą c e j  (eine ie- 
Następnie gen. H o f f m a n n  im. kiero-. ste lebende Trennungswa-nd), k t ó r a  u - 

wnictwa armii n i e m i e c k i e j  oświadczył: j n i e m o ż l i w i  w s z e l k i e  b e z p o ś r e -  
Znaną ml jest pewna ilość telegramów i - j d n i e  s t o s u n k i  P o l a k ó w  p o  t e j  i

akrowych i odezw, podpisanych przez przed
stawicieli rządu rosyjskiego i rosyjskiego na- 
ezeiaego kierownic*/wa, która po części za
wiera o b e l g i  n a  n i e m i e c k i e  u r z ą -  
d z e n i a w o j s k o w e i niemieckie naj
wyższe k i e r o w n i c t w o  a r m i i ,  po czę
ści wezwanna o charakterze r e w o l u c y j 
n y m  do naszych wojsk. Sprzeciwia się to 
duchowi rozejmu. Imieniem niemieckiego 
naczelnego kierownictwa armii zakładam 
najbardziej s t a n o w c z y  p r o t e s t  prze
ciw formie i treści tych depesz iskrowych i 
odezw. — Do powyższego oświadczenia

i t a m t e j  s t r o n i e  g r a n i c y “.
Ludność polska, żyjąca w tym pasie gra

nicznym iha utedż wysiedleniu, w Tazle nie
dobrowolnego wyprzedania się z  ziemi i in
nych posiadłości, choćby w drodze wywła
szczenia, a jej miejsce mają zająć niemieckie 
Lehmanny, Schulze i Miillery, jako żywy 
mur chiński, odgraniczający jednych Pola
ków od drugich i ubijający możliwość istnie
nia polskiej „irredenty” w Poznaniu.

Tak sobie ludzie „Ostmarkenvereinu“, 
„Wszechniemieckiego Związku”, „Stronni

ctwa Ojczyzny” i licznych pokrewnych im
przyłączyli się przedstawiciele wojskowi re- organizacyi wyobrażają przyszłe „pokojo- 
szty państw czwórprzymierza. we” stosunki między miniaturową Polską a

mii C7FNTF' t?o<\VA\t Prusami, ubezpieczonemi owym żywym wa-
MILCZENIE RObYAN.  ̂ łeni ludzkim, zbudowanym na cmentaizy-

N^ propozycyę T r o c k i e g o,_ skoro nikt J sku, dziś jeszcze zaludnionem przez Pola-
już więcej nie żądał głosu, posiedzenie odro
czono.

Stosowni^ do prośby delegącyi rosyjskiej 
n a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  ma się odbyć 
w ciągli dnia 10. bm.

terminu m i a ł y  rokowania b y ć  n a t y c h -  świadczył: Powody, dla których lca t e  g ó 
rni a s t w z n o w i o n e  bez względu na to,, r y c z  n i e  o d m a w i a m y  p r z e ł o ż e -  
czy i ile prowadzących wojnę państw przy- n i  a r o k o w a ń  w obecnej chwili do neu- 
lączyłoby się do rokowań. Termin ten upły- tralnej zagranicy, są d w o j a k i e j  n a t u -

ków.
Nie warto doprawdy zastanawiać sio nad 

wykonalnością tego projektu, bo obali go, 
gdyby nawet podjęto próby celem wykona
nia go, życie i naturalne stosunki między 
dziećmi jednej ziemi, jednego języka i je
dnych trądy cyi. Wszak były już przykłady, 

D T i ^  .że życie na-d sztucznymi przeszkodami, sta-
. H erno. Jak z Genewy donoszą, _wy-, wianem i normalnemu rozwojowi naszego na
jechała z Litw y na rokow ania p o k o j o w e j ^  pochodziło  do porządku, że wspom- 
do Brześcia Litewskiego delegacya zło- nj sję tutaj choćby tylko ową koloni-zacvę 
żona z w ybitnych osobistości. bambergską, urządzoną naokoło miasta Po

znania już po zaborze Wielkopolski z takim

DELEGACI LITEW SC Y  W  BRZEŚCIU?

skutkiem, że dziś ta  inportowana w celach 
germanizacyjnych ludność przyłączyła się 

dobrowolnie do narodu, który miała poma
gać zniszczyć.

Dziki pomysł wysiedlenia ludności poL 
skiej z  pewnych okolic zaboru pruskiego 
■zasługuje tylko na uwagę, że zjawia się w 
chwili, gdy urzędowo proklamuje się odbu
dowę Polski, choćby tylko jednej części, gdy, 
z wysokości tronów mówi się o pokojowemj 
współdziałaniu narodów, o ich samostano-? 
wieniu o własnych losach, gdy zaniechania! 
wszelkich bojkotów narodowych i ekonomi-* 
cznych ogłasza się jako zadatek zgodnego 
pożycia narodów po ukończeniu meszeze-: 
snej wojny. Jak  jednak trudno będzie ta 
cele urzeczywistnić, skoro istnieją cała 
stronnictwa jednostek, zwiących się ludźmi, 
którzy na bliźnich innego języka, innej wiâ . 
ry i innych tradycyi patrzą oczyma wilka, 
wiecznie głodnego ich życia i mienia, którzy 

j w stosunku między ludźmi, a nawet naroda- 
|mi całymi wyznają i utrwalić chcą jako ma* 
ksymę życiową owo barbarzyńskie „iionio 
homini lupus” !

Z tego pogańskiego ducha począł się no
wy projekt „Ustmarkeńvereinu,‘, nowy o ty
le, że ujął w pewien pozytywny kształt po

dobne pomysły dawniejsze. Wszak cala dzia- 
iłalńość komisy i keioiiiz.icyjiiej z nmgo p>
| chodzi! Rugowała ona lu l polski z od*\irs- 
!cznych jego siedzib i na jego miejsce spro- 
jwadzała obcych przybyszów, planowo r.a- 
:wet wykupywała, otwarcie lub po a stopem, 
majątki, iie możności w pobliżu dawniej gra
nicy rosyjskiej i osieOlahi je eidepami n:e- 
mieckimi, prawie wyłącznic iutorswimi. two
rząc w ren sposób enklawy niemieckie, rna- 

I jąee przedzielić lud j:dm:j rasy i mowy, 
1 aby mu utrudnić, i ile możności uniemożli- 
j wić wzajemne stosunki. Był plan, żeby z  cza
sem tak przetrzebić polsKą własność ziem- 

Iską, ażeby Polacy, w żadnym powiecie nia 
'mieii większości, a w roku 1904 na seryo ną 
■ poufnem zg-romadzeniu w „Centrali dla &pro- 
iwadzania niemieckich osadników i robotnl- 
ików rolnych” w Berlinie układano spisek, 
z udziałem dyrektora „Północno-niemieckie- 

'go Lloyda”, Wieganda i reprezentanta re- 
fjencyi poznańskiej, wyższego radcy prezy- 
‘dyalnego Thoma, celem wywołania masowej 
jemigracyi polskich chłopu w z Poznańskiego 
Ido Kanady, do Kanady dlatego, że według 
: opinii rzeczoznawców tego spisku „nie istnie- 
i je niebezpieczelistwo, żeby Polacy, którzy 
| tam wyemigrują, mogli znowu wrócić do 
kraju”.

| Mimo, żo plan ten gorliwem cieszył się 
: poparciem rejencyi poznańskiej, na której 
czele stał wtedy spccyainy mąż zaufania 

I „Ostmarkenvereinu“, v. Waldow-, mimo gę
stej sieci tajnych agentów7, zarzuconej na 
wieś polską i miasteczka z ludnością pół-i 
wiejską celem wywołania wielkiego ruchu, 
emigracyjnego, szatański plan chybił celu, 
lud polski pozostał wierny swej ziemi, i wte-; 
ay chwycono się środka wywłaszczenia, 
który tak dalece zawiódł oczekiwania, 
Bethmann-Hollweg, jako jeden ze swoich o- 
statnich aktówr rządowych, podpisał projekt 
zniesienia ustawy, która taką plamą była 
prawodawstwa a pruskiego.

Tak byłoby i z odgrzanym teraz w innej

KULTURA OBOZOWA.
Trzy lata Lwa już europejska wojna, trzy 

hrta żyje naaz chłop w nowych dla siebie i 
niezwykłych warunkach. W nowe warunki 
wnosi dużo pierwiastków ze swej domowej 
kultury* Tworzy się wśród długich miesięcy 
wojennej potrzeby specyficzna kultura obo
zowa. Chcę skreślić kilka jej objawów zao
bserwowanych w jednym ze środkowo-gali- 
cyjskich pułków piechoty.

Przedewszystkiem narzuca się pytanie, ja- 
fcbu jest chłop nasz w ogniu, jakie struny 
duszy grają, gdy ma iść do walki?

Dałoby się ująć odpowiedź w trzech pun
ktach:

. L  Chłopa cechuje pewna nie wrażliwość na 
niebezpieczeństwo.

2 . Niejednokrotnie pobudką działania jest 
fantazya.

3. Chłop bije się dzielnie wdedy, gdy się 
„rozeźli44.

Chłopi z pod Gorlic lub Lknanowy mieli 
dość sposobności, w domu jeszcze będąc, za- 
froznać się z nowoczesną techniką wojenną, 
„yziądki” i „Mikołajki” to dla nich nie no
wina. Nie robią na nich większego wrażenia
M  a r£ a*w°jnie’ iak w domu’ ffdy puzy muzy- 

oprawiali grunt. Wypadki przeno
szenia z całym simkojem ducha meldunków w

ogniu armatnim lub karabinowym nie należą 
do rzadkości. Widziałem ochotników, którzy 
znosili rannych, leżących przed zasiekami 
drucianymi w biały dzień wśród ognia nie- 

j przyjacielskiego, z miną tak naturamą, jak
by chodziło o zupełnie zwykłe i codzienne 
zajęcie. Są to fakta codzienne niemal i jakby 
same przez się zrozumiałe. Byli żołnierze, 
idący do bitwy z harmonijką ręczną, grając 
na niej marsze, póki się dało. To lekceważe
nie ognia graniczy jednak niejednokrotnie z | 
lekkomyślnością, a rozkazy pułków i dywi- 
zyi muszą im wypowiadać zaciętą walkę. 
Zwłaszcza, gdy między okopami są ziemniaki 
lub inna rzecz jadalna, trudno powstrzymać 
naszych ludzi od wypraw, śmiercią się nieraz 
lub ranami kończących. Pamiętani ile-strat 
-przyniosły nam rosnące tuż za frontem cze
reśnie, na które wspinali się ludzie dziesiąt
kami, mimo odstraszających przykładów za
bitych lub rannych smakoszów. Również tru
dno nauczyć ludzi chowania się za pierw
szym strzałem po granatnikach (zwanych po
pularnie „kawiarniami”). Z flegmą oczekują 
chwili, gdy Moskal „szprychą skręci” i „w e-, 
źrnie na cel tak, że pociski pękają niemal! 
pod nogami. Wtedv to dopiero zaczynają się 
po „kawiarniach” debaty, jak to Mostka! „nie
ostrożnie strzela” i na glo./ę nieszczęsnego 
„spnisiada” sypią się z  bezpiecznego ukrycia 
liomeryckie przekleństwa. I znów niemal w 
ogniu szuka się bezcennej „ fa iin ii” (alu

minium) i znów rzuca się w stronę nieprzy
jacielskich okopów soczyste pogróżki, jeżeli 
zegary pocisków zrobione są z x mosiądzu.: 
Zwyczaj ściągania ognia na słomianych, u- 
branych w stary mundur „c/iarachów” przez 
wystawianie ic-h z okopów, należy już na 
skutek zakazu władz do przeszłości. Było to 
prawdziwe w okopach święto, gdy Moskal 
zaczął bić salwy do chodzącego po okopach 
słomianego śmiałka. ” I

Ale i inne motywy kierują działaniem na
szego chłopa w ogniu. Fakta odwagi osobi-( 
stej w dziennikach i literaturze wojennej pu -. 
blikowane, nie są przesadzone, choć brzmią 
niejednokrotnie, jak bajki. "Nie uwierzyłbym 
tak łatwo, znając technikę i działanie nowo
czesnej broni, że jedenastu ludzi może zaata
kować nieprzyjaciela w sile około 200 ludzi 
i wyjść z tej opresyi z małerni stratami, a 70, 
zabranymi do niewoli jeńcami. Wypadek te n 1 
widziałem jednak na własne oczy i wiem, że 
ta mazurska- fantazya znacznie przewyższyła 
oczekiwania przełożonych. Niestety fakty 
podobne nie dochodzą do publicznej wiado
mości, a szkoda, bo przykłady chłopskiej od
wagi, choćby w obcej okazane ^służbie, za
sługują, by nie ginąć w „niepamięci piasku44.

A i nieśmiertelny „Bartek Zwycięzca” ma 
w dzisiejszej wojnie światowej swych braci 
duchowych. Góral z pod Nowego Sacza, No
wego Targu i Limanowy nie żywi nienawiści 
do wroga, złość Librze go dopiero wtedy,

gdy „rozeźlą” go brzęczące, jak osy, fcule 
karabinowe,-a biada wrogowi, na- którego jak 
huragan wpadnie polski chłop. Nie odczuwa 
on idei wojny i najsilniej reaguje na osobiste 
zaczepki. „Słuchajcie”, mówił mi jeden gó
ral, „leżę dziś w nocy na feldwasze (placó
wka). Naprzeciw mnie leży Moskal, więc ja 
myślę: ciepniesz ty  grauaeikiem, to ciepnę 
i ja, nie ciepniesz, to idź z Panem Bogiem. 
No i słuchajcie — ciepnął. Wiec i ja ciępnął, 
bo corn mu zrobił, że zaczął. On jęknął i le- 
gnął. A szkoda, taki był piękny chłopak, ale 
poco zaczynoi?” Takie pojmowanie wpjny 
jest nierzadkie, opiera się na braku zrozu
mienia celów- wojny .u chłopa.

Nie pora jeszcze zastanawiać się nad tom. 
jak chłop wojnę pojmuje, zaznaczyć jednak 
należy, że po:muje ją inaczej, niż sfery ..in
teligentne44. Typowym przykładem tych po
glądów jest znany, wiersz:

„O M atko B o sk a , czeg o śm y  się  doezekr.Ii
„Że k ażd y  cz ło w iek  p ized  T obą się  żali i t. cl. *)

Nie dziw-, że pesymistycznym jest nastrój 
tych, którzy tak blizko z wojną się zapoznali 
i tyle przecierpieli. Uzupełniam len ustęp je
dynie tem, iż chłop uważa,- że jedyną war
stwą, która na wojnie wyszła wzbogaconą, 
to żydzi.

*) B ru k o w a n y  w  „ P ia śc ie”.

* Jako jeden z licznych-objawów pesymisty
cznego zapatrywania się na -wojnę przyta
czam wiersz, znaleziony w notesie poległego 
na Wołyniu w 191G, żołnierza:
W ojenka, w ojen k a , to  je st  w ie lk a  pani,
B o tara na w o jen ce  ch łop cy  w yb ieran i.
W ojenka! T o sło w o  t o  s t r a s z n a  m o g i ł a ;  
Ileż ch łop ców  m łodych  już ziem ia pok ryła . 
P ok ry ła , p ok ryła , św ia t za n im i p ła cze  
A  n a w et i p ta c tw o  co w pow ietrzu  sk a cz e;
P ła c zą  i d rzew in y , co  św iadkam i B ogu ,
Ile w o jsk a  g in ie  na dalek im  polu .

, W ojna! ta k i w y ra z  k to  n ie  w ie  co  zn aczy ,
N iech  p rzyjd zie  w  len ije , to  s ię  je j n ap atrży .

. T u  żo łn ierze  jak  m uchy  od ku li padają ,
{ Tam , na ziem i, jak  drzew o lig a ją ,
A  ranni k rzyczą , la tu n k u  w o ła ją .

‘ R atu nk u ! A le  n ik t n 'e  s ły s z y ,
B o jęk  w  p ow ietrzu  za ty k a  naui u szy .
Co m a b ied ę żołn ierz w  te j w o n ie
K to  m a rozum  w  g ło w ie  n iech  to  w sz y stk o  pojm ie,
A  k to  w  len iji, sp y ta j s ię  m ój pan ie!
T en  b ied n y  rzem ieśln ik  i sami. w łoścjan je;
B o p an ow ie  sz la ch ta  w  h ote lach  w oju ją  
F ia  zką; i k ieP szk am i, —  w ó d k ą  s ię  tru ch leją .

Wiersz ten nieudolny, odzwierciedla bar
dzo dobrze opinię -ludu o wojnie: Wielka
to pani, — straszna mogiła.

(p o k o ń c z e n ie  n astąp i).

Dr. ANDRZEJ BYSTRO]** J



jg tr .f . jśło& rnmm*m la ftfemfc lais «to;
lonnie projektem „0 stmarfc6 nvereinua wy- 
itedłenia ludności polskiej „w szerokim pa
sie granicznym wśdhrż Wschodnich Prus i 
£łąska“ , bo eokołwiekbądź przyniesie m j-  
fcłiisza przyszłość, lud polski dobrowolnie 
„nie rzuci ziemi, skąd jego ródM. Na nowe 
•w alty aaś nie pora.

FR. S. KRYSI AK.

II a—Ł |* uitfl >?>? tatę JŁwMH. n  DifSPSffilO.
K arenda Konsystorza metropol. lwowskie

go obrz. łacińskiego nr. XVI. r. z. wydana, 
ogłasza następujące pismo:

JE. ks. Karol Hryniewiecki,^Arcybiskup 
tyfc. pergeński, b. Biskup wileński, prałat 
kustosz lwowskiej Kapituły Metropolitalnej 
ob. lać. obchodził 2 1 . listopada br. pięćdzie
siątą rocznicę święceń kapłańskich.

Ojcieć święty Benedykt XV. nadesłał dla 
Najdostojniejszego Jubilata depeszę gratu
lacyjną.

W imieniu własnem i archidyecezyi prze
słaliśmy na dzień jubileuszu, bawiącemu w 
bwem ustroniu w Zazulach pod Złoczowem 
'JE. ks. Arcybiskupowi następujące pismo:

Ekscelencyo Czcmajgodniejszy Arcypa- 
Sterzu! Pozwolił Ci Bóg, Najczcigodniejszy 
Nestorze episkopatu polskiego dożyć rado
snej chwili złotych godów kapłańskich. Pra
gnąłem, Eksceleneyo, żeby w dniu wielkiego 
Twojego święta otoczyli Cię w moim domu
# złożyli hołd wszyscy Biskupi kraju. Gdy 
do nas przybyć nie możesz, spieszę przy- 
-najnaniej pismem powiedzieć Ci, jak bardzo 
Cię czcimy, kochamy. Bo też niespożyte są 
Twoje dla Kościoła świętego zasługi.

Pasterzu Bobry, poświęciłeś zdrowie, wol
ność swoją ku obronie ukochanej Litwy. 
Oswobodzony z wygnania, Biskup-Wyznaw- 
ea, miałeś już prawo do odpoczynku po la
tach męczeństwa. Tyś jednak w gorącem 
Twem sercu obrał dalszą służbę, pracę.

Szczególnie archidyeeezya nasza obok wi
leńskiej najwięcej ma Ci do zawdzięczenia. 
Nie podobna tu wTyliczyć wszystkich dobro
dziejstw, których od Ciebie doznała. Wspo
mnę tylko, że Zazule-Kozaki winne Ci po
wstanie parafii, kościoła, plebanii, szkoły 
ochronki, Znacznemi ofiarami dopoimgl s 

do wystawienia świątyń w Kniażem, Pod- 
lipcach, Pustomytach. Od n^t sobie odej
mowałeś, żeby módz wspierać każdą dobrą 
sprawę publiczną, narodową. Za wszystkie 

dobrodziejstwa, wyświadczone Kościołowi 
naszej archidyecezyi, za życzliwość, okazy
waną stale, mnie, niegodnemu jej arcypaste- 
tzOwi i mojemu duchowieństwu — racz Eks- 
eełencyo przyjąć odemnie, od kapłanów, od 
ludu wiernego najgłębszą podziękę oraz ży- 
tzeiiia, żeby Bóg Miłosierny zachował Cię 
narodowi w długie jeszcze lata. Niech Naj
świętsza Panna, co króluje z Ostrej Bramy, 
Bprr ^i też Tobie i nam wszystkim łaskę, 
•byliny niezadługo oglądać mogli wolną,
*  jednoczoną Ojczyznę, a w niej wolny, kwb 
tręcy  Kościół katolicki.

Ze c z c^  i pokorą chylę z całą archi dvece- 
Łyą czole i serce — i proszę o święte błogo
sławieństwo.

Oddany Waszej Ekscelencji serdecznie 
thfga i brat w Jezusie Chrystusie

f  J ó z e f  B i l c z e w s k l .
Lwów, dnia 17. listopada 1917.

Miejski teatr ludowy.
Wznowienie „Kopciuszka**.

Dobrze prowadzony teatr popularny id© po
winie® zapominać także i o najmniejszych wi
dzach. To też uwzględnia i tę publiczność w 
znacznej mierze nasza druga scena, rozwijar 
jąca się świetnie za obecnej dyrekcji teatrów 
miejskich. £Po „Darach czarnej wróżki** Zofia 
Bogcezównej wznowiono wczoraj z dużą staran
nością inscenizacyjną i reżyserską rawsze tak 
gorąco przyjmowanego przez dziatwę „Kopciu
szka", widowisko fantastyczne na tle baśni 
GSraęra, które przyswoił teatrom poekim A. 
Walewski. Zapełniona do ostatniego miejsca 
salą, salwy śmiechu w scenach groteskowych, 
oraz żywe przejęcie się dzieci losami gnębionej 
przez złą macochę sierotki — świadczyły o suk
cesie sztuki, która chyba1 nigdy nie zejdzie z 
repertuaru dla młodocianych widzów.

Kopciuszka grała z wdziękiem szczerości i 
tkliwym liryzmem p. Urbanowiczówna, kapi
talny m królem Ćwieczkiem był p. Biesiadeeki, 
ab>śHs*ą macochą p. Gajewska, niedołężnym jej 
małżonkiem p. BojnarowskŁ, zabawnym mar
szałkiem dworu p. Minowicz, królewiczem p. 
Rapacki. Reszta grających stworzyła udatny 
zespół. Tańce w wykonaniu pp. Sachsów, sce- 

. ny fantastyczne z krasnoludkami i gnomami, 
barwne tło dekoracyjne, muzyka — wszystko 
to dało miłą jł sympatyczną całość z zapałem 
przez małe rączki oklaskiwaną.

E. *L*.

KRONIKA.
Kraków, dpia 10 stycznia.

Słyszy się ciągle biadania na brak kasy kar 
mówień dla teatru miejskiego, gdzie sprzedaż od
bywa się w jednem okienku, tworzą się poka
źne ogonki, nawet wojowniczo usposobione, 
nie szczędzące komplementów magistratowi, któ
ry ufny w nadzwyczajne powodzenie miejskie
go teatru, pomimo licznych skarg i notatek w 
pismach nie uczyni zadość słusznym żądaniom 
publiczności Przybyli gpśeie z Warszawy, na 
co się skarżono, nie byli w stanie zdobyć bi
letów i wywieźli stąd bardzo zle wrażenie o 
umagłstratowieniu teatrów, które takie stosun
ki tolerować może. Dla teatru ludowego urzą
dzono kasę zamówień w sklepie elektrowni

miejskiej, sądzimy zatem, ie 1 dla miejskiego 
odpowiedni lokal powinie® ?ię analeść.

Drugim kwiatkiem magistrackiej gospodarki 
są sklepy spożywcze miejskie. Nie ma tablic z 
napisami artykułów, jakie są do sprzedaży i 
podaniem cen tychże, aby wyczekująca godzi
nami całemi wśród mrozu publiczność mogła

skutku, Bieeunki stale «ę  pogarszają. Doszło
już do tego, te  rzeźnicy krakowscy chcąc mieć 
mięso, kupować je muszą od pokątnych han- 
dlaTey-pośredmków. Ludność chcąc żyć, musi 
płacić każdą cenę, jakiej handlarze zaiadają. 
Widzieliśmy rachunki, wedle których raeźnik 

! płacił handa&iowi za dostawiane pokątnie mię-

-fib. £ r . S
IV*

Głosy wiedeńskie o Brześciu*

przygotować odpowiednią gotówkę i nie odcho- ',50 po 10—11 K. Inaczej bowiem Kraków wo
dziła z niezem ze sklepu, nieprzygotowana na góle mięs aby nie niiał. — Powtarzamy: obecne 
cenę, jaką zbyt wymowna sprzedaw :-zyni za- ? stosunki prócz wielu innych przyczyn, mają 
żąda, lub na potrzebną sumkę drobnych pienię- swe źródła w znacznej mierze w bezładzie ad- 
dzy, których nigdy z reguły niema do wyda- (mlnistracyjnym w kraju; powiększanym stale 
nia. Ojcowie miasta często wyjeżdżają do Wie- i przeć coraz nowe zarządzenia,, których d l t ń

DZIENNIKI CZESKIE, które dzisiaj otrzyma
liśmy, świecą » erokjemi, białemi plamami, ja-
kie pozostały na miejscu artykułów w sprawie 1 Wiedeń. Ze sfer dobrze poinformowanych
zjazdu posłów czeskich w Pradze. j donoszą: Według wiadomości, jakie do dziś'

   : dnia nadeszły,* rokowania w B r z e ś c i u
' L i t e w s k i m  mają przebieg normalny, £
j jest nndzie’ ’ ...................
zostaną w

że istniejące jeszcze tradności 
wnane na  najbliższych posiew

dnia, gdzie mogli skonstatować zupełne zni
knięcie ogonków, cuda zrejonowania sprzedaży, 
pomnożono bowiem ilość sklepów, czego w Kra
kowie niestety doprosić się nie można. Aprowi
zacja wybornie tam funguje, bo wszystkich 
artykułów na karty zawsze bez ogonków ćo-

c
wykonuje, a spekulanci ;wprost sobie z nich 
kpią. Dlatego głodna ludność miast naszych 
zwraca się do ifządu krajowego z energicznym 
żądaniem bezzwłocznej naprany ziego.

POWOŁANIE DO BIURA ‘ BADY MINI
STRÓW. Dr Władysław Wróblewski, naczelny

NEKROLOGIA.
W Ł wie zmart znany kompozytor, pia- ------ r- -------

Mata i kapelmistrz, ś. p. Michał Hertz. Ś. p. dzen^eh spseyałnycŁ, tak, że  pełn^sbi posie^ 
Michał Hertz umlzil się dn. 23 wr eśnia 1884 draniom przypadnie w udziale tylko sfirn* 
roku w Warszawie. jłizowanie opracowanych już spraw. Również

I konferencje z rosyjskimi, jak i ukraińskimi
 ił 1       11 1 ■ 1 - delegatami mają bardzo przyjazny charo-

| < j M j  kter. Zdaje się być rzeczą pewną, że wpływ 
lliMłiii 1 koalicji, który przeszkadzał rokowaniom, 

u + został obecnie zupełnie złamany. Nie wyklu- 
i ig e  r1 wysto- ^7^ jgćfr.-k możliwości, że podczas toczą- 
ów i. u czonyca. ey^h się t: u: rokowań moem nusta-niń « <v.

stać można, nće tracąc czasu i nienarażając j dy rek ter Syndykatu rolniczego w Xr<* 
zdrowia na przeziębienie i jego następstwa,. j został zamianowany przez Radę :• 

Biurokratyzm magisratu krakowskiego wsiąkł 1 szefem biura prezydyalnego Rady .b.is’

!r >wie,
icyjną
ró w w

, X o k a l a  a z  e
sowal do vyl:ytnych p ^ ^ rk e   ̂ ó . Ł ?ię to .-.:2 rokowań mogą nastąpić n o-; 
i\;em.ocu:cI: by na .:ego 1 ac ^ e- i n c y d e n t y ,  które jednak na osta-

tak głęboko we wszystkie jego dziedzuy, że 
począwszy od sędziwego zamiatacza ulic, funk- 
cyonaryusza zakładu Talarda, sklepikarki, do 
najwyższych dygnitarzy, każdy urzęduje i ka
żdy ma czasu tyle i odczucia godności władzy, 
jaką posiada, że może dać to dotkliwie odczuć 
cierpliwej stronie, tj. publiczności,-, zmuszonej J Wydział wojskowy magistratu 
do stykania się z tą władzą, która stała się na- z sześciu komisy!, które do 9 
szą opiekunką, karmiciełką, imzdawczynin kasz, 
krup, mąki i nafty. Urzędują także z całą go
dnością konduktorki i motorowe tramwajowe, 
łaskawie spełniające swą funkeyę. Wozy rusza
ją względnie zrywają się nagle bez sygnału, 
wśród koziołków wskakującej i wyskakującej 
publiczności i  taksamo nagle zatrzymują się, 
a pięknie będa wyglądać motory przy takiej je- 
ździe i obsłudze. Ponadto zauważyć należy, że 
konduktorki nie zapowiadają zupełne stacyj, 
co przy zamarzniętych szybach wozów powo
dować musi zupełnie zresztą zrozumiałe zamie
szanie i denerwuje publiczność, która nie zdaje 
sobie sprawy czy zdążyła już do celu swej po-

Watsżawie i we wtorek — jak don 
wyjeżdżą dla objęcia odpowiedsiakiego stano
wiska, na którem wykaże zapewne tyle zapa
łu, energii i  talentu, ile włożył ich na dotych- 
czasowem, jako dyrektor Syndrkatu.

SPIS n a jm ło d szy ch  po spo lita k ó w .
zawiadamia, że 
b. m. włącznie

w różnych dzielnicach miasta przyjmowały 
{zgłoszenia pospolitaków urodzonych w r. 1990, 
będą jeezcze funkcyoco.waiy w dalszych osta
tnich trzech dniach tj. 10, i i  i 12 stycznia tyl
ko trzy komisye, a to dwie urzędujące obecnie 
w pałacu Larysza, plac W W. Świętych 1. 6 i 
jedna w głównym gmachu magistratu III p. — 
W tych trzech dniach winni leż pod ustawo
wym rygorem uekutecziuć zgłoszenie wstyscy 
ci pospolitacy z roku 1900, którzy dofycbcząs 

nie uczy rai.
ŻE SPRAW MIEJSKICH. Wyzora j odbyło się 

pod przew. wiceprez. Sarego posiedzenie połą
czonych sekeyj ekonomicz;:-: j z prawniczą w

•zecitciea oupc 
N i e m e  y ć i  
k o w a ń w b 
to pyta 7i 10, v 
an-aejgerze*4, 
zwła^zezr. z nr 
wę Polski. P i
szczel i u.

I tak poseł
9
nu

Auziee na pyta&ie: „C z e g o 
o d s i e w a j ą  s i ę  o d  r  o -
• ~ i  c ■ u ?“ Odmowie’ ta na 

wa-ną obecnie w „I.okal-
^  i odzwyczaj interesujące, 
igi na poruszaną w nich spza-
* ■ czarny je poniżej w stre-

teczny konforeiroyi w Brześciu I i-
te  w skini nie nagą mieć wpływu.

Ostaiesifii skład konstytuanty.
S zto k h o lm . Drzędownie donoszą z Pe

tersburga: Ostateczny wynik w yborów  
K onstytuanty przedstaw ia się tak : 

375 socjalnych rew oluc jon istów , 185
a. d o -W k  v  b\;C  długoletni sekretarz sta- i bolszew ików , 75 Ukraińców, 69 uaaho- 

iw  wewnętrznych i  zastępca kan- m etan, 50 soc. dem o k r a  ió w, 40 socyali-
1- — =-------------L **" ł  ~  ‘ '

Yejmu Rzeszy, hr. P o-

Kfeitó estańslM-m̂ jskie.

dróży, wśród natłoku, jaki panuje w worach sprawie podwyższeni^.taryfy co
bez preerwy. Na każdą skargę wstrzasa od|io- Sekeye uchwaliły przedstsewić       .
śny referent ramionami, powołując się na vis ^kj co do nowej podwyższonej taryfy. — Po 1  ̂ ^  każdym jednak
maio-r tj. wojnę, która' ma wszystkie niepo wspólnem posiedzeniu odbyło s:ę pod pr ewo- 1 hy nasze g e  o g r  a f  1
rządki usprawiedliwiać, a przecież pomimo ćbuetwem rad. m. Hałatkiewicza posiedzenie
wojny ład i porządek panuje tam, gdzie istnie- sekcyi prawniczej, na którem wydano opinię w
je sprężysty zarząd. Aczkolwiek „smoki“ miej- kilku kwestyach prawnych.
skie od szeregu miesięcy nie wchłaniają popio
łów i góry całe wznoszą się po podwórcach, nie 
posypuje się chodników z braku piasku dla

Z kolei odbyło się wspólne posiedzenie sek
cyi ekonomicznej, dkartoowej i dobroczynnej 
pod przew. wicepr. Sarego, na którem uchwało-  i jl v _ •___ i__łI ________  n u

miej-
przysporzenia chirurgom pacyentów. Jednak jak | no nabyć dla gminy realność położoną w Pół- 
głoszą komunikaty, urządzenia miejskie w Kra- 
kowie zdobywają wszędzie uznanie 1 jako wzór 
posłużyć mają dla tworzącego się samorządu 
gminnego w Królestwie, czego miastom tamtej
szym pogratulować należy.

j wsi® 'Zwierz, dla rozszerzenia łzakładu 
I skiego da bezdomnych chłopców. i
| Z MUZEUM NARODOWEGO donoszą: Od d. | 
■ 11 stycznia Galerya współczesna w Sukienni-

nym. Z ądanie to jest jednak niewykonalne, 
choćby * tego względu, iż wogóle nie ma
ceny, jakaby mogła wynagrodzić przelaną -Sztokholm. B. kor. E s t o ń s k i e  B i u -  
krew. r ę w Sztokholmie donom w ę p s t w i o

W ątpliw ą jest jednak Tizeczą, czy było b i u r a  W o l f f a :  Ponieważ systemtyes:- 
r.zećzą słuszną zrzekać się wszelkiego^ o d - ne p u s t o s z e n i e  E s t o n i i  p r z e z  

: i: o d o w a n i a w e j ę n n e go;  każdy z w o j s k a  regularnej a r m i i  r o s y j s k i e j  
n przeciwników byłby pod względem nie ustaje, mimo więiu pcsods<awień n władz
gospodarczym w stanie to rosyjskk^s ^  wsrffctkie zarządzenia cywilno
zap^aesć, podczas g :, ■ " ■?-rodowa- władz estońskich i ludności estońskiej, ta 
nia gospodarCffió^o, Lędiziemy oba:cze: - 1 cię- dzież oficjalny apel do rządu AngKi, Praa^ 

/óroźkarskifi. ~ !  barami, które ciężko będą pfżytłaciŁać liczne, cyi, Ameryki i Belgii pozostały bez skutku. 
Radzie m. wjdo- j późniejsze jeszcze p o k d e n ^  " . , . 'widziało się e s t o ń s k i e  k i e r o w n i c
i t rirvfv   Po \ ^  każdym jedmak razie musimy z-plać, c t w o  a r m i i  zinuszoniem w y^ać e k s -

i c z n o  g r a n i c e  czy- p e d y c y ę  k a r n a .  Z polecenia rządu e- 
to przy zastosowaniu plebiscytu, czyto bez w o j s k o  p o b i ł o  plądrujące
niego, tpk były pociągnięte^aby nasi T>°- o d d z i a ł y  r o s y j s k i e .  Estońskie 
tomko wie lepiej byli chronieni przed szybko ty  w Ziabitych i rannych są nieznaczne. O- 
liczebnie rosnącą potęgą wschodnią, niż my. czy szcza nie Estonii z  fwojsk rosyjskich od"* 
Musimy trw ić nadzieję, iż rząd Rzeszy z go- bywa, się dalej, 
dzi sie tvlko na taki pokój Rosyą, któryby 
bezwarunkowo zapewnił pod względom o- 
c h r o n y  g r a n i c y  w s c h o d n i e j  mszo 
m i n i m a l n e  ż ą d a n i a  m i l i t a r n e .

Program prac Izby posłów.

Z miasta.
SZWADRON SZTURMOWY NA K. B. K. powy 

Admmistracya naszego pisma otwymała kwotę 
S25 K, które zebrali żołnierze Polacy szwadro
nu szturmowego c. i  k. 2 pułku ułanów. Ofiar
ność żołnierzy naszych, stojących w ogniu wal
ki na nieodzowną instytucyę humanitarną, pod 
której skrzydła opiekuńcze garnie się wszystko 
co w kraju naszym i w Królestwie pod okupa- 
cyą austr. cierpi nędzę i niedolę spowodowa
ną klęską wojny — zasługuje na gorące 
uznanie.

KRAKÓW BEZ MIĘSA, TŁUSZCZÓW I WĘ
DLIN. Rozpaczliwe położenie naszego miastu, 
pod względem zaopatrzenia w mięso, wędliny 
i tłumcze, o czem pisaliśmy w dzisiejszym po
rannym numerze naszego pisma, najlepiej ilu-

Włeden. Na dwóch pierwszych posiedze- 
1 u -i- w <* * u * * ~ “ * -  J "  -V "dnifti much Izby posłów, która, jak wiadoma, zbie- 
nr. P o s a f l o w a k y  w y rtw ^ a  rze 6ię 2 2 . bm., odbędzie się d y s k u s j ą

3 r  z e e i w i d e i  między^_ Niemcy p o k o j o w a ,  którą bezsprzecznie wywoła-
^  . . .  , .n_r , to—2 ! & ^ r o z j e m c z y c k  P<mjs ją  nagłe zapytania Związku czeskiego, po-

cach otwarta będzie w go ^ ■ n5e mt>gą się spodziewać, iz w e g r0  łudniowych Słowian oraz niemieckich so*
W 7  a r v a  n7TADóW*f Fod kim znalazły ^ ^ mTvneK _!Ar̂ „ n 0 7^  #  o cyalnyeh demokratów. Następnie zajmie sięNOWA INSCEMZACYA . rod ^ bie s ę d z io ,  ris to ry a  uczy, iz, o ^  , ,pfjd,a<tkrem wojennym fetaieja

»wyższym tytułem wyg osi p 1-h k s  5 . iyci:u państwA rozstrzyga tylko ^  to ałatwio^  ^
sobotę do. 1 2  b. m. od ,zy . -11‘ . s i ł u .  J  . . .  - stanie n a  podstawie formuły k o « p cgmisowej
ctirb, ni. św. Anny nr . ią   ̂ ¥ro t. K 1 o««, prorektor politechniką Izby panów. Następnie zostanie weięty
godz. 6 -meczorem. łtińskiei, wywodzi, iż skow ania, w B rasw ^  . - - s . . . - -

^  obecnych poeredm- 
! ków I) endeckich. Rokowania te  wiimy byó 

prowadzone w duchu niemieckiego n a c ^ -  
kierownictwa armii, a hasłem ich po-

S  t u :  p o k ó j  H i u d e n b u r g a .
luteroMfa eini są wynurzenia Arnolda v. 

o : u „i p n s  wielkiego przemysłowca me- Komitety żołnierskie w arm u
M m *  ? ^  ’ r n m * S M Ą .Żaren ca <m pośrednikom niemieckim, iż byli R o tte rd a m .

Z Polski I ze  świata,
WYDZIAŁ TEOLOGICZNY UNIWERSYTE

TU WARSZAWSKIEGO. Organizacja fakuHe-
tu teologicznego przy Uniw. warszawskim, któ
rą się zajmuj© ks. O esław Sokołowski, postą
piła — jak infoc-auiją pUma —
tak daleko, że otwarcie nowego wydziału z po
czątkiem semestru letńogd jo;t z-apewnione.— 
Pierwszym dziekanem wydzaiu będzie ks. ka-

obrady zwyitly budżet, o iW k^misya feudż^ 
tow a ukeńozy 4o  tego c*a#u awoje praoe.
gggggggg— 8 I |   II fc

Wiadomości telegraficzne,

wiccej «:ż skromnymi,'i że caią swą, energię n w u r u u n .  Z frontu  rum uńi 
miżywa a w tym kiemaku, by s^oj® własne donoszą do B\fornirig Posł“: Gał?

rze porannym naszego pisma 
na temat obecnego stanu spi

ui p. G ię.niu- 
dn. 5 b.

m., oraz notatkę kronikarską <■ -,Żo < r. ach 
Polakach armii ro-yjsk i w n.zTJ\vonic'\ j;i.- 
kolwiek poruszone kwestye inuawiane były ze 
stanowiska rzeczowego. Czyż prasa p? za .swo
bodą ogłaszania komunika!ów rządowych/in
nej już nie doczeka się wokioś i pod rządami

* nic ze
ro do 
i ul i! 
rznral-

nonik Antoni Sziagowałii. Katedry, którychl>ę- 
strują cyfry dotyczące dostawy bydła i niwo- dzie tyroo asem 15, uFęcłzy itmynri: ks.
gacizny dla Krakowa. W eebi -zaspokojenia Skolowski, ks. Szelążeilc, ks. Władysław Szcze- 
najkofnieczoiejszych potrzeb ludności kralcow- pański i prof. Rostworowski, 
skiej potrzeba tygodniowo niezbędnie 700—800 CENZURA A ZAPOWIEDZI MINISTRÓW, 
sztuk bydła i 900—1000 szcuk nierogacizny. W „Kur. lw.“ czytamy: Cenzura lwowska po- j 
Tu jest zapotrzebowanie minimalne, które u- sługiwać się zaczyna niebieską kredką-znowu 
znał i przyjął zakład obrotu bydłem, uwzglę- tak zapamiętale, że uniemożliwią to wszelką 
driiając już przytem ograniczenie konsumeyi. dyskusyę publicystyczną w sprawach najżywiej 
Tjnnczasem faktycznie Kraków otn ymai w u- , nas obchodzących. W dzisiej?z m np. numc- 
biegłym tygodniu 24 sztuk bydła i 195 sztuk 
nierogacizny. Trzodę chlewną sprowadzili ma
sarze i rzeźnicy ze środkowej Galicji na wła- kowań pokojowych z przemówi 
sne ryzyko, niezależnie od zakładu obrotu by- skiego na zgromadzeniu oby w 
dłem, który przez swą organizację niedostar- 
czył ani jednego wieprza. Bydło, jakie Kraków 
otrzymał w ilości 24 sztuk, rozdzielone o.ostało 
w ten sposób, że wojenne kuchnie obywatel
skie otrzymały 11 aytuk, żydowscy rzeźnicy 
4 sztuki resztę tj. 9 sztuk przy pad ło do roz
działu między 56 katolickich rzeźników i 14 Dra Seidlera i Toggunburg 
masarzy dla chrześcijańskiej ludności całego powiadali obaj pn/cd rokiem prawie, \ l  
miasta. W pierwszych tu ech dniach bieżącego cenzury wprowadzone zoAaną zuaczir 
tygodnia do Krakowa nadeszło 25 sztuk hydla Ze stanowiska dzisie^zych praktyk cc 
i 11 sztuk nierogacizny. Materyał rzeźny roz- nych zapewnienie owe należało traktować cby- 
dzielono tak, iż kuchniom obywatelskim i ży- > ba jako gryzącą ironię!
dowskim rzeźnik om przydzielono po 6 sziuk, re- ZUPEŁNY BRAK MIĘSA WE L WG WIS. 
sztę zaś w ilości 13 otrzymali rzeźnicy katoli- W „Kur lw.“ czytamy: Od dwóch tygooni mia
ry. W jaki sposób rozdzielono 9 względnie 13 sto nasze odczuwa zupełny brak inie?ai. Od «.n, 
sztuk między 60 rzeźników i masarzy? Otóż 1 stycznia dostare ono do rze ' >i i i-j 210 
tak, że niektórzy otrzymali po pół sztuki inni sztuk bydła rogatego, 13 ci* ąt i 9 * ś\u *. — 
zaś czekają na swą kolej do dalszych transpor- j Wskutek tak olbrzymiego i>rabn mięsa jatki w 
tów. Tak wygląda obecnie cyfrowo zaopatrzę- przeważnej części zamknięte,, zaś ed kliku d ii 
nie Krakowa w materyał rzeźny. Cyfry świad- sklepów masarskich zupełnie nie otwierają. — 
ezą wymownie o rozpaczliwej sytuacyi i dal- Największe fabryki wyrobów masarskich od pć- 
szych komentarzy nie wymagają. wnego czasu stoją bezczynne, a wędlin nigd ie
, Odpowiedzialność za te zmieznośne stosunki | dostać nie można. W sześciu jatkach miejskich 
-spada wyłącznie na rząd krajowy, który nie pojawia się coraz mniej towaru, a ludność wy- 
umie, czy nie może podołać swym zadaniom w j czekując pod sklepami po kilka godzin na. mro- 
dziedzinie aprowizacji /miast. Rząd krajowy ; zie, odchodzi z niezem. B ! mięsa we Lwowie 

powołał do życia wojenny zakład obrotu by-1 odbija się w fatalny , -só7 i ludmoś.d nnj- 
dłem, nie wyposarzył go jednak w nier.będne uboższej, która w braku innych artykułów ży- 
organa egzekutywne, skutkiem czego instytu- wności, z trudnością tylko realizuje bony m ę- 
cya ta jest bezsdną i zadania swego spełniać • sne. Także w lokalach restauracyjnych ceny 
nie może. W kraju panuje bezład administraeyj- potraw mięsnych uległy znacznej podwyżce, 
ny, który umożliwia operacje spekulantów gra- * Brak mięsa tłumaczą okresem świąt polskich i 
sująeych na pro win cyi. Pod okiem władz spe- | ruskich, po upływie których transporty ufają 
kulanei prowadzą handej^pokątny mięsem, tłu- j nadejść w znacznej ilości. Zarząd miasta i rze- 
szczami i wędlinami, wywożą te artykuły ma-, żni miejskiej wyczerpawszy wszelkie możliwe 
sowo za gTanice kraju, podezas gdy w wię- ’■ środki zaradcze, poprzestaje obecnie na ®- 
ka:ych miastach ludność ginie z głodu. Wszel- stawicznem wysyłaniu depesz telegraficznych 
kie przedstawienia i głosy prasy pozostają bez do władz i central.

rum uńskiego’

życWrrin przystosowań der femmy rtirruińsir* pnv.j»t«lp®SL d o
przeciwnej. „Ch-odzić może tylko o to: Czego ksvm alistycznveh komitetówżołnfersfcijch. 
w■} - ; przyszłe bezpieczeństwo naszego kłóre w ykonują nad  w ojskiem  władzę?

i p::ń?r.\vji? Odnośnie do ws c h o d u pytanie ' 
to ma niniejsze znaczenie, od chwili, kiedy 

’ śni v &.ię z Polską, zaś tłem źve»zeń
VIIL nietmajka po^yeska nwi|cna*u

związaiisni} bię z jroisicą, zas w»iu • i Bertla. Pisma tutejsze donoszą iż óWm
miszych, odnasząc-ych się do prowincyi bał- niemiecka pożyczka wojenna jest’ m ±  
tyckich, jest mniej kwesty a zabezpieczenia gotowana. J

-nic, i.e los Niemców, żyjących w tvch _
•■jwińćyaćh. Zdaje się jednak, iż dla Nie- '

rkreśi )o artykuł ^  > byłoby rzeczą najlepszą, gdyby P o 1- j N A D E  SŁ A N E .
awy ] >ld \i i r  |.s a p o z o s t a ł a  p r z y  R o s y i. Niemcy *.........  .

g; by wówca&a-s przeprowadzić strateg'- 
r e g u 1 a c y ę g r a n i c ,  która w obec

ni ur • ranie rzeczy nie wydaje się być możli- 
> przeprowadzenia i nadto aspiracje 

1 © na obszary niemieckie, a w szcze
ci na Gdańsk, byłyby unieszkodii- 

v. i(:u-':.■
?z jednak jest już na to z a p ó ź n o ,  

i starania- nasze powinny w cljwili o-hecnej 
zdążać w tym kierunku, by Polacy dostali 
się pod wpływ Polski nie zaś wpływ Austryi 
i o ile możności .włączeni zostali w niemie
cki związek cło wy, by w ten sposób odebrać 
uzasadnienie aspiracjom polskim o 
G d a ń s k /  Gdyby i tego rodzaju rowiąza
nie było spóźnione, ,w takim razie byłoby 
pole enia goanem, by z Gdańska uczynić 
„wolny port“. Co do prowincyi bałtyckich 
i Litwy musi się z mcii stworzyć osobne 
państwo, możliwie ściśle związane z Niem
cami, tak by później uczynić z nich pa ństwo 
związkowe. K onstytucja tego państwa mu
si zape»wniać żywiołom niemieckim przewa- 
'■żający wpływ. Wybrzeże flandryjskie musi 
przypaść Niemcom.

W dalszym ciągu ankiety były sekretarz 
stanu dr D e t> b u  v g odro wiedział, że nie 
nałoży dążyć do 'Osłabienia Rosyi, a austro- 
polskie rozwiązanie śprawy p o l s k i e j  jest 
niebezpieczne dla projektu Europy środkowej 
idla stosunków między Niemcami i Austryą, 
zaś +ajnv rad. W i 11 a m o w i t z oświadczył, 
że Polska z wdzięczności za udzieloną jej 
samodzielność zadowolnić się musi jwyzna- 
czoai 3mi jej granicami. Kuria® dya i Litwa 
przejść muszą w sferę władzy JNiemiec.

Wreszcie krótko odpowiedział znany'przy
wódca konserwa-tyst. pos. H e y d e b r a n d :  
„korzystny po*kój z Rosyą, wobec innych 
państw 'silniejsze przymocowanie hełmu4*" 1

i *

K s . J ó  e f S o k o ło w ic z
K a p .a n  Zg ro m a d ze n ia  Ks. K s . M is yo n a rzy, 

Kapelan kraj. s zp ita la  pow szeehnego w e L w o w ie , 
p rzedtem  d łu g o le tn i d yre kto r mlsył tudowych 

f S u pe ryer dom u w  Je zio rza n a c h ,
po długich a ciężkich cierp?eniach, w 52 u  
życia, zaopatrzony w. Sakra-nentami, zasnął 

w Par.o 7-go stycznia 1913 r . ■

N a& cn e ń s łw o  t a ł o h n e
odprawi się w piątek 11 stycznia b. r. o godz. 
8 rano, w kościele św. Kazimierza* przy 
Teatyńskiej — poczein nastąpi odprowaziaenie 

zwłok na craemarz Łyczakowski 
Lwów,. 8 stycznia 1918 r.

T
MARYA i  ŚTESHPW  de Sebenitz

W dow a p *  le k a r zu ,

opatrzona św iętym i Sakram entam i, 
zm arła w  63 roku życia w  Załużu. 
Pogrzeb odbył się tam że dnia 2 - go 

stycznia 1918 roku.

ZamiasL kwiatów na trumnę ofiarowują na 
K. B K. Zygmuntowie Nowięey 2 0  K.{ Edwar
dowie Poradowscy 20 K.f Żefia Gąsiorowska 

20 K.

Osobnych zawiadomień nie rozsyła *#*

Nakładem Wydawnictwa „Gioeu Narodu“ Bp. z o g t, odp. ^  Redaktor oapowicd7.:ainv i n-w ;!^ R o m a n  W o y  ez j  AbkL «« Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowi© pod Łaraądem Romana !Pśrfca.


